
Nr. 69. Kraków, wtorek 11 marca 1902. Rocznik XI.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Admmistraeya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m in i s t r a c y i : 
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .

T e le f o n  N r . 3 0 6 .

Wsselkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

tłedakcya rękopisów nie zwraca, koresponden
cji bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni poświąteczne o godz, 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .Organ polskiej partyi sooyałno-demokratycznej.

Z  D N I A .
Kraków, 10 m arca.

0 Kole polskiem.
Gazety klerykaine i wogóle oficyalne pełne 

są utyskiw ań na Koło polskie i jego po litykę; 
toż samo pow tarzają  i gazety liberalne w  Ga- 
licyi. Z w yjątkiem  urzędowej „Gazety lw ow 
skiej “ i więcej niż oficyalnych „Czasu0 i „Na- 
rodów kitt, n ik t nie jest zadowolonym  z tego, 
co się w Kole polskiem dzieje. I nie bez po 
wodu.

Z w yjątkiem  wielkiej szlachty, której in te 
resy są w  Kole uw ażane za świętość, niem a 
tam  obrony ż a d n y c h  in teresów  iudowych, 
m iejskich czy wejskich. Rząd dostaje od Koła 
w szystko, czego tylko zażąda, a w zam ian za 
to m a robić wszystko, czego potrzeba, aby 
klub, zw any Kołem  polskiem , n i e  r u n ą ł  
k i e d y  p r z y  w y b o r a c h .  Oto wszystko.

Klub zjadł narodow ość, zeżarł rozum ne od
cienia stronnictw , zniszczył i zdeptał energię 
i siłę trzech czw artych części swoich, ale 
istnieje jako największy klub w parlam encie, 
na pociechę rządu i na korzyść m agnateryi 
galicyjskiej.

To je s t kw intessencya polityki Koła. P rze
ciwko tej polityce cóż m ogą postaw ić c h ł o p i  
(a jest ich pięciu w Kole), lub  d e m o k r a c i ,  
lub  naw et k s i ę ż a ?  Zwalczają raczej jedni 
drugich, dopom agając do łatw ego zwycięstwa 
reprezen tan tom  szlaehetczyzny w rodzaju 
A braham ow icza, Dzieduszyckiego lub Kozłow
skiego.

Któż dziś w kra ju  spodziewa się, że pp. 
R o tter, Grek lub Petelenz natchną Koło du
chem  choćby skrom nego liberalizm u m iesz
czańskiego?

W szak odgryw ają oni tam  rolę najm arn ie j
szych figur, podejrzyw anych przez większość 
ustaw icznie i traktow anych chytrze, jak-by 
byli w rogam i klubu, do którego przecież n a 
leżą, k tórem u zapisali duszę i — — sum ie
nie i bardzo często in teresy  swoich w ybor
ców.

W  tej fałszywej pozycyi rob ią  też jeden 
krok fałszywy za drugim . Gdy z prawicy 
grozi klerykalny zam ach, w ychodzą dem okraci 
na kury tarz  i nie głosują. Gdy z lewicy po
staw ią jaki roztropny wniosek, wychodzą oni 
również na k u ry ta rz ! Zupełnie ta k  samo, 
jakby  te  m andaty  nie były obsadzone, bo 
n a r o d o w e j  polityki Koło wcale nie pro
wadzi i nie daje tym  dem okratom  żadnej 
sposobności do „obrony polskości0. Chyba że 
ktoś tak  sztorcem  stanie, jak  ślązak dr. M i- 
c h e j d a . . .  Ale i w tedy, zam iast Niemców,

napadają  go S t r u s z k i e w i c z e  itp. indy
w idua z pod ciem nej gwiazdy.

N aw et gdy taki dr. O p y d o w spraw ach 
l e k a r s k i c h  chciał dłużej przem aw iać, z 
w łasnego klubu odzywały się głosy, aby już 
raz kończył !

T rak tu ją  tam  tych traban tów  nieszczęsnych, 
jak  żaków, nie szczędząc upokorzeń i w stydu 
przed w yborcam i, bo w y b o r c ó w  K o ł o  
p o l s k i e  n i e  p o t r z e b u j e .  Ono potrze
buje m aszyny wyborczej, ale nie wyborców.

Jest to praw dziw e błędne koło, depraw u
jące z pow odu swego składu wszystkich po
słów, szkodliwe dla kraju  i tru jące każdy 
zalążek rozum nej narodow ej, albo klasowej 
polityki.

Taki klub — to przekleństw o kraju  i p a ń 
stw a.

Budżet ministerstwa oświaty.
Na wojsko wydaje A ustrya  265 m ilionów, 

na obronę krajow ą 60 m ilionów ; na ośw iatę 
79 milionów. Cyfry te m ów ią sam e za siebie 
i są w ym ow nym  dow odem , na  jak  nizkim 
jeszcze stopniu  kultury  znajduje się państw o, 
nazywające się, wedle oficyalnych wykazów, 
„ cy wilizowanem “.
Budżet m inisterstw a ośw iaty

w y n o s i ....................................... 79,008,269 K
Z tego przypada n a :

C entralny zarząd . . . .  5,949.122 „
Fundusz w yznań . . . .  20,135.677 „
S z k o ł y ............................................. 52,928.470 „

Dyskusya nad  budżetem  m inisterstw a o- 
św iaty podzieloną zostanie n a  sześć części, 
m ianow icie: 1. Zarząd centralny, referent
większości d r S t a r z y ń s k i ;  2 . W yznania, 
referen t większości d r F u  c h  s ; 8. Szkoły 
wyższe, referen t d r S t a r z y ń s k i ;  4. Szkoły 
średnie i biblioteki, referen t hr. S t  ii r  g k h ;
5. Szkoły przem ysłow e, handlow e i zakłady 
specyalne, referen t bar. d ’E 1 v e r  t ; 6. Szkoły 
lu d o w e , fundacye i d o ta c y e , referent p. 
S k e n  e.

W edle tego podziału przedstaw iam y też 
czytelnikom naszym  szczegółowe pozycye 
budżetu  m inisterstw a ośw iaty z szczególnem 
uwzględnieniem  Galicyi, aby się mogli zo- 
ryentow ać przy czytaniu spraw ozdań z debat 
parlam entarnych.

1 . Z a rzą c l c e n tr a ln y .
Rozdział ten  obejm uje następu jące ty tu ły :

1. M inisterstwo ośw iaty . . 970.000 K
2. Dozór s z k ó ł .....................  2,386.700 „
8. Akadem ie um iejętności . . 289.500 „
4. C entralna kom isya sta tysty 

czna ...................................  . 557.180 „

5. Państw ow y zakład geologi-
. c z n y ..........................................  195.200 K

6. Zakład meteorologiczny . . 98.160 „
7 . O bserw atoryum  astronom i

czne w  Tryeście . . . .  39.325 „
8. Biuro pom iarów  ziemi . . 19.500 „
9. W ydatki na  sztukę i archeo

logię ..........................................  1,443.617 „
Dozór.szkół kosztuje w Galicyi 575.800 K,

na  Śląsku 55.100 K. W iceprezydent galicyj
skiej rady szkolnej pobiera 18.000 K rocznie; 
9 inspektorów  szkolnych krajow ych 74.440 K ; 
79 inspektorów  szkolnych okręg. 284.000 K. 
Koszta podróży w iceprezydenta i inspektorów  
wynoszą 96.560 K.

Z akademij umiejętności najlepiej jest upo
sażoną w iedeńska, gdyż otrzym uje w tym  ro 
ku 193.500 K. Akadem ie w P radze i w  K ra
kowie otrzym ują rocznie po 40.000 K. A ka
dem ia krakow ska otrzym a ponadto  jako p iątą 
i o sta tn ią  ra tę  16.000 K na adaptacyę b u 
dynku, uporządkow anie biblioteki, inw enta- 
ryzacyę zbiorów fizyograficznych i w ydaw ni
ctwo m ateryałów  z archiw ów  watykańskich.

Na sztukę i archeologię w ydaje rząd n a 
stępujące su m y :
1. A kadem ia sztuk pięknych w

W ie d n iu ....................................  332.400 K
2. A kadem ia sztuk p. w  P radze 161.300 „
3. A kadem ia sztuk pięknych w

Krakowie tylko . . . .  76.500 „
4. W ydatki na  popieranie m u

zyki ..........................................  121.200 „
(Z tego: konserw atoryum  m u 
zyczne w  W iedniu  54.000 K, 
w P radze 20.000 K. T ow a
rzystw a m uzyczne we L w o 
w i e  i w  K r a k o w i e  otrzy
m ują tylko po 5000 K).

5. Stypendya, subw encye i za
kupy ..........................................  230.000

6. Komisya dla zabytków sztuki 52 877
7. R estauracya zabytków sztuki 257.300 

(Z te g o : na k a t e d r ę  n a  
W a w e l u  przeznaczono K 
40.000, na restauracyę ko
ścioła w B i e c z u  6000 K).

8. In s ty tu t archeologiczny . . 200.040
9. Inne w y d a t k i ........................  12.000

(Z tego : subw encya dla m u 
z e u m  n a r o d o w e g o  w 
K r a k o w i e  2000 K).

Razem . . 1,443.617 K

W  obronie prawdy.
(Dokończenie).

Clżyż panow ie nie rozumiecie, że skanda
lem je s t w łaśnie to, że pan  B łotnicki robi

już jeden  szczegół, a  że W y, co do reszty, 
naw iązyw ać dopiero będziecie rokow ania z 
innym i a rty s tam i?  — bo tak  się rzeczy m a 
ją! Dziecko każde pojmie, że należało przed 
przystąpieniem  do pracy obmyśleć całość i 
powierzyć jej wykonanie, łub skom ponow a
nie i w ykonanie jednem u i tem u sam em u 
artyście. Jeżeli, gdy chodzi o wyrzeźbienie 
nosa, pan  Odrzywolski powierza pracę tylko 
dwom  rzeźbiarzom , to  pochodzi to stąd, że w 
nosie są tylko dwie dziurki. Gdyby były  trzy, 
obstalunek dostałby niezaw odnie i trzeci. P . 
Odrzywolski nie pojm uje, dla czego artyści 
na  jego poglądy nie zawsze się godzą; zw ła
szcza, że płacić chce dobrze. Dziwni ludzie! 
P ragną tw orzyć nie podług wskazówek p an a  
Odrzywolskiego, lecz tak, jak  im  ta len t tw o
rzyć nakazuje. P ragną zdobić katedrę dzie
łam i sztuki, n aw et bezpłatnie, lecz nie chcą 
jej szpecić składkow em i partactw am i, naw et 
za grube pieniądze. Czem jest brud, czem 
jes t patyna ? P an  Odrzywolski m a o tych 
rzeczach m ętne w yobrażenie... jak  i o wielu 
innych. N astępne pokolenie da sobie łatw o 
radę ze słynnem i główkam i, o buziach o tw ar
tych ; trudniejszą i kosztowniejszą będzie rze
czą zniesienie he łm u na wieży zygm untow - 
skiej, i zastąpienie go innem , w łaściw em , od- 
pow iedniem  do charak te ru  całości, zakończe
niem.

„Chorobliw a agitacya“ , potępiona przez 
anonim a, to  pocieszający objaw  przebudzenia 
się ogółu z uśpienia. P ro testu ją  profesoro
wie akadem ii sztuk pięknych i uniw ersytetu  
artyści, literaci, rolnicy, lekarze, praw nicy 
„naw et studenci". T ak je s t!  W szystkie sfery, 
starzy i młodzi. Nie je s t to  zaś bynajm niej — 
jak -by  chciał w  czytelników wm ówić anonim , 
używ ając starego, znanego sposobu —  w ar
cholenie, antyklerykalna heca, .krytykowanie 

r> dla krytykow ania, podstęp  jakiejś party i po- 
» litycznej, T u  chodzi o sztukę, o polską sztu- 
» kę, o najdroższą pam iątkę narodow ą, w  k tó 

rej n iepow ołani harce w ypraw iają, harce, 
przeciwko którym  w ystąpił w roku zeszłym 
„ C z a s 0 (czyżby anonim  nie słyszał o d ru 
kow anych tam  felietonach pana Puszeta  ?), a 

” na które dłużej patrzeć nie chciała jedna z 
» pereł party i stańczykowskiej, czego dowodem  

podanie się jej do dymisyi. T u  chyba o „w ar
choleniu" m ow y być nie może.

T u  nie tylko o w itraże chodzi. T u  chodzi 
o całą gospodarkę kom itetu. G ospodarka ta  
ocenianą już by ła  daw niej, je s t i będzie, jak  
na  to zasługuje. Z artyku łu  dziennikarskiego 
niepodobna robić broszury, zawierającej tu 
ziny uzasadnionych gruntow nie zarzutów . 
Myli się jednak  bardzo anonim , gdy tw ier
dzi, że „sztuczne a nieuspraw iedliw ione obu-

WILLIAM MORRIS.

WIEŚCI Z NIKĄD.
45)  ^ ------

Po raz pierwszy w  życiu zaznaw ałem  rozko- i 
szy piękna, bez rażącej przymieszki, jak ą  jest 
św iadom ość dysharm onii, dręcząca obaw a zni- 
komości, ustaw icznie mi zatruw ająca przy
jem ne w rażen ia : czy to  gdy zachw ycałem  się 
arcydziełam i przeszłości, czy też gdy podzi
w iałem  cuda przyrody — tej przyrody i sz tu 
ki, będących w rów nej m ierze owocami se
tek  i tysięcy la t trad y c ji — jarzm a, co znie
woliło ludzi do stw orzenia sztuki, a  przyrodę 
uwięziło w  form y, narzucone jej przez au to 
ry te t wieków.

T  u  m ogłem  się poddaw ać czarowi, nie b ę 
dąc rów nocześnie zm uszonym  dręczyć się 
m yślą o niespraw iedliw ości wyzysku, o pracy 
przym usow ej niewolników, której ja  zawdzię
czam swój w ypoczynek; o głupocie i ograni
czoności, nakazującej mi tak  wysoko cenić 
dzieje m in io n e ; o nędzy ogólnej i walce p e ł
nej grozy, niepokojącej m ą w yobraźnię.

Jedyna obaw a przejm ow ała m nie tylko na 
myśl, że zbliża się po ra  nocnego spoczynku, 
a kto wie, gdzie ju tro  się zbudzę. S tarałem  

ją  jednak opanow ać i żwawo udałem  się 
6o mojej sypialni, aby po chwili w tw ardy 
napaść sen .

X X I.
Z g ó r n y m  b ie g i e m  r z e k i .

Zbudziwszy się nazajutrz, w cudow ny ra 
nek słoneczny, nie m ogłem  się pozbyć uczu
cia trwogi, k tóra  już wieczorem zakłócała mi 
spokój szczęścia. W krótce jednak pierzchła, 
gdy rozglądając się po m ałej sypialni, zoba
czyłem na ścianach blade, lecz w czystych 
tonach  trzym ane freski, a pod niemi aż n a 
zbyt mi dobrze znany napis. Szybko się u- 
b ra łem ; suknie dla m nie przygotow ane tak 
były piękne, że m nie niem al żenow ały; czu
łem  się w  nich natom iast tak  swobodnym , że 
opanow ało m nie nigdy niezapom niane uczu
cie wolności i lekkości, jakiej nie zaznałem  
od czasów młodości, tej szczęśliwej młodości, 
kiedy rw ałem  się do dom u na letn ie m iesią
ce wakacyj.

Zdaw ało mi się, że bardzo jeszcze wcze
sna pora. W  kurytarzu, prow adzącym  z mej 
sypialni do wielkiej sali, spotkałem  Anusię, 
k tó ra  w  dowód przyjaźni obdarzyła m nie po
całunkiem .

— Cieszy m nie gościu, że tak  wcześnie 
w stałeś — zaw ołała — w czerwcowy p o ra 
nek Tam iza nasza wygląda uroczo. Aby 
gościa nie pozbaw iać przyjem ności zobaczenia 
jej z blizka, polecono mi podać do ogrodu 
śniadanie, następn ie  zaprow adzić w as do ło
dzi, gdyż Dick i Klara już wyszli z dom n.

Poprow adziła m nie za rękę na terasę, u- 
kazującą widok na rzekę, do m ałego stoliczka, 
ukrytego w cieniu drzew i krzewów. Przygo
tow ane dla m nie mleko i chleb w ydały mi 
się najw yszukańszem i łakociami. A nusia asy- 

I stow ała mi przy śniadaniu, a po chwili n a 

deszli także Dick i Klara. W  jasnej, jed w a
bnej, haftem  przybranej sukni, w yglądała św ie
żo jak  poranek  — a niem niej pięknie Dick — 
w białym  ubiorze z haftow anej flaneli.

— Cudowny dziś dzień — począł Dick — 
muszę gościa zaprowadzić do sianokosów. 
Przyjem niejsza to pora niż w  żniwa, gdyż 
zazwyczaj sprzyja sta ła  pogoda, a  zapew niam  
was, że dopóki nie pracow aliście na  polu 
przy pięknem  pow ietrzu, nie możecie wiedzieć, 
co znaczy przyjem ne zajęcie. A kobiety i 
dziewczęta tak  pięknie wyglądają przy tej 
pracy — dodał filuternie — że jednak  m a
my słuszność, uroczyście obchodząc rozpoczę
cie sianokosów;

—  Gzy kobiety pracują  w jedw abiach ? 
— spytałem  z uśmiechem.

Dick chciał m i odpowiedzieć, lecz K lara 
położyła m u  palec na  u sta , m ó w iąc :

—  Daj pokój, D icku, nie trzeba m u wszy
stkiego w yjaśniać. Niech się sam  dowie, a 
niedługo przecież po trzebuje czekać na okazyę.

— T ak  —  potw ierdziła A nusia — nie trze
ba go karm ić zbyt pow abnym i opisam i, gdyż 
dozna rozczarow ania po odsłonięciu zasłony. 
Lecz czas już dla w as najwyższy, jeśli chce
cie się jeszcze nacieszyć przypływ em  i tym 
cudownym  słonecznym  porankiem . Bywa] 
zdrów, g o śc iu !

U całow ała m nie z w łaściw ą jej serdeczno
ścią i sw obodą, co mi niem al odebrało  chęć 
do odejścia i w ycieczki; stłum iłem  jednak 
żywsze uczucie, tłómacząc sobie w duchu, że 
ta  urocza isto ta  posiada zapew ne wielbiciela, 
odpowiadającego jej wiekiem i wyglądem.

Schodkam i, wiodącymi z tarasy , dostaliśm y 
się nad  brzeg rzeki i n iebaw em  zajęliśmy 
miejsca w łódce zgrabnej i pięknie przyozdo
bionej, lecz dość obszernej, by w ygodnie p o 
mieścić nas tro je i nasze zapasy. W  tejże 
chwili nadeszli Boffin i tkacz, chcąc nas po
żegnać. Boffin przybrany był w prosty, w y
godny kostyum  roboczy i pojedynczy kape
lusz o szerokich skrzydłach. Zdjął go z swą 
zwykłą hiszpańską grandezzą, składając nam  
ukłon pożegnalny. Dick energicznie odbił od 
brzegu i niebawem  straciliśm y z oczu Ha.m- 
m ersm ith, ocieniony potężnym i drzewam i, i 
piękne, w  wodzie przeglądające się wille.

W  ciągu drogi mimowoli porów nyw ałem  
obraz sianokosów, jak  go Dick naszkicow ał, 
ze wspom nieniem  z daw nych czasów. P rzed  
oczyma mej w yobraźni stanęły  tedy  szeregi 
kobiet pracujących, tych kanciastych, niezgra
bnych, chudych, brzydkich postaci, o zapa
dłych piersiach — bez najm niejszego wdzię
ku ruchów  i tw arzy, w nędznych p łó tn ian - 
kach i obrzydliwych, pogniecionych, słom ko
wych przetakach, m ających przedstaw iać ka
pelusze — istne straszydła  na  wróble, w m il
czeniu, m echanicznie poruszające grabiam i. 
Jak  często widok podobny zatruw ał m i roz
kosz czerwcowego poranka, jak  często zalu
dniałem  w fantazyi te bujne łąki postaciam i 
mężczyzn i kobiet, odpow iadających w yglą
dem  bogatej żyzności iata, z jego niezm ierną 
obfitością, czarującym  błękitem  i odurzającą 
sym fonią tonów  i woni. A oto św iat s ta ł się 
starszym  i rozsądniejszym, m ającym  wreszcie 
m ożność urzeczyw istnienia moich m arzeń.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rżenie zniknie bez śladu, tak  jak  um ilkły h a 
łasy o restauracyę kościołów „Św . Krzyża i 
i P anny  M aryi“ . Kościół Św. Krzyża obcho
dzi przedewszystkiem  parafię, P anny  Maryi — 
m iasto. Że dziś nikt nie pisze o błędach, po
pełnionych przy restau row an iu  tych św iątyń, 
nie znaczy to  bynajm niej, aby się przekona
no, że błędów  nie było. W obec braku  fun
duszów, krytyka i wskazówki nie n a  wiele 
by się przydały. Zew nętrzne restaurow anie 
kościoła P anny  Maryi okaże się w  niedale
kiej przyszłości naglącą potrzebą. W aw el 
obchodzi jak  najżywiej całą Polskę. Cała 
Polska m a praw o wglądać w  to, kto i w  ja 
ki sposób restaurow anie katedry  przeprow a
dza. K om itet pow inien być złożony z naj
znakom itszych artysló\y i znawców. P rasa  
pow inna być inform ow aną często i dokładnie 
przez k o m ite t; pow inna o przebiegu robó t 
często i dokładnie czytelników inform ować. 
Dzisiaj wszystko odbyw a się tak, jak  gdyby 
katedra by ła  czyjąś p ryw atną  w łasnością. 
Nie chodzi o to , aby pierw szy lepszy m iał 
p raw o burm istrzow ania n a  W aw elu z tej je 
dynie racyi, że je s t członkiem społeczeństw a, 
do którego W awel należy ; aby kom itet m iał 
b rać pod uw agę żądania i uw agi pierwszego 
lepszego. To inna  —  niepożądana osta te 
czność. Ale je s t droga pośrednia, której 
tylko ludzie złej woli nie widzą i k tórą iść 
nie chcą.

Dziwne, zaiste, w śród tych ludzi panu ją  
w yobrażenia. Drogą konkursów  spraw  nie 
rozstrzygają (jeden w yjątek je s t potw ierdze
niem reguły), projektów  robót, pom ników, na 
widok publiczny nie w ystaw iają, najznako
m itszych a rty stów  od w spółudziału usuw ają, 
nie pow ołują, lub są z artystam i w ciągłych 
nieporozum ieniach, z glosam i fachowców nie 
liczą się, zrzekają się jednak  — rzecz zdu
m iew ająca — kontroli, gdy ten  lub  ów panek, 
dla tego tylko, że płaci, „zdobi" katedrę, jak 
m u się podoba.

Któż to  pozwolił tym  fundatorom  w pro
w adzać do katedry  p ły ty  niemieckie, sarko
fagi, pom niki, w ątpliw ej — w dodatku — 
artystycznej w artości ? Niechaj ju tro  inni p an 
kowie, m iast grać w  karty  i totalizatora, ze
chcą zabaw ić się w  fundatorów , a W awel 
stan ie  się jakąś rupieciarnią, głoszącą o do
brobycie kilku rodzin, „ad m ajorem  gloriam " 
indyw iduów  w  rodzaju he tm ana  Branickiego. 
A więc pierw szy lepszy fabrykant salcesonów 
d la teg o  tylko, że sypnie pieniądzm i, m a p ra 
w o sprow adzić Eskimosów i kazać im  pom a
lować kated rę?  Nie? A ha! m usi być hrab ią . 
N o ! to  się nabyw a w  Rzym ie — wedle 
taksy. Dla hrabiego, m ilionera, fundato ra  — 
W awel stoi otw orem . Dziś sarkofag dla k ró 
lowej Jadwigi — ju tro  dla Poniatow skiego. 
A rtystę w ybiera naturaln ie  fundator. Pojutrze 
zacznie się przybudow yw anie jakiejś kaplicy 
lub  wieży, stosow nie do gustu  fundatora.

A ty , narodzie, „gdy restauracya katedry 
za kilka la t będzie skończoną, gdy jej naw y 
i kaplice zapełnią się wszelaką wszelakością," 
przyjdź, otwórz gębę na wzór i podobień
stw o słynnych główek p. Odrzywolskiego, 
podziwiaj i pokłoń się z wdzięcznością tym, 
którzy bez ciebie — a dla ciebie — stw o
rzyli coś, czegoś nigdy nie w idział, o czem 
ci się nigdy nie ś n i ło : wielkie, piram idalne, 
fenom enalne, polskie p a n o p ticu m : wejście
dwie. szóstki — studenci i wojskowi plącą 
połow ę. W idowisko tragikom iczne, baśń, ja 

kich m ało — flet zaczarow any: „zahlastana 
fifulka". Feliks Jasieński.

Stosunki w sądach krakowskich.
Interpelacya posła O l s z e w s k i e g o  i tow. do mini
stra sprawiedliwości, wniesiona na posiedzeniu parla

mentu z dnia 27. lutego b. r.
W jednej interpelacyi, wniesionej w roku 

ubiegłym , zwrócono uw agę jego ekscellencyi 
na niebyw ałe w prost stosunki, jakie panują  
w prezydyum  wyższego sądu krajow ego w  K ra
kowie.

Zaznaczono w tej interpelacyi, że rozpano
szyła się tam  niesłychana w prost gospodarka 
protekcyjna, i że prezydent G z y s z c z a n  
i radca N o w o t n y  — m im o, iż daw no już 
odbyli czas swej służby — tylko dlatego n i e  
o p u s z c z a j ą  s w y c h  s t a n o w i s k ,  ponie
waż p o s i a d a j ą  s y n ó w ,  których zaopa
trzenie leży im na sercu, a ich stanow iska 
umożliwiają im urzeczyw istnienie tego szla
chetnego celu.

Jego ekscellencya przyrzekł zbadać fakta, 
przytoczone w  owej in te rp e lacy i; m imo, iż 
od tej chwili upłynęło kilka miesięcy, do 
dzisiejszego dnia jednak  interpelacya pozostała 
bez odpowiedzi. B adania  owe m usiano więc 
prowadzić, lub prow adzi się w każdym razie 
w  jakiś dziwny sposób, jeśli dzisiaj jesteśm y 
w stanie powiadom ić jego ekscelencyę o no
wym w ypadku, świadczącym o w strętnym  
n e p o t y z m i e ,  upraw ianym  przez te  sam e 
osoby.

Spraw a dotyczy wspom nianego już w po
przedniej interpelacyi s y n a  r a d c y  N o w o 
t n e g o ,  ausku ltan ta  dr. J u l i a n a N o w o t n e -  
g o. W  m yśl s ta tu tu  z r. 1901. N owotny ju 
n ior je s t 86. auskultan tem , a 21. z pomiędzy 
auskultantów  posiadających egzamin sędziow
ski. W  okręgu krakowskiego sądu  krajo
wego wyższego jest do obsadzenia 15 miejsc 
adjunktów  sąd o w y ch ; radca Now otny zadał 
sobie ciężki tru d  : z a p r o p o n o w a ł  s w e g o  
s y n a  n a  j e d n o  z t y c h  m i e j s c .  Poniżej 
wykażemy, w jaki sposób dopięto celu, o co 
się zresztą pokuszono dopiero wtedy, gdy za
w iodły staran ia , przedsięw zięte ze strony p re 
zydyum, aby dla N owotnego jun io ra  wyna- 
leść miejsce w  lwowskim okręgu.

Przedew szystkiem  od jesieni 1901 r. p a- 
d a l i  p r z y  e g z a m i n i e  s ę d z i o w s k i m  
wszyscy poprzednicy Nowotnego jun iora . Było 
to sześciu b a r d z o  z d o l n y c h  p r a w n i 
k ó w ,  których nazw iska dla dyskrecyi prze
milczam, a jego ekscelencya w  drodze urzę
dowej łatw o może w  tej m ierze zasięgnąć 
informacyi, zresztą w każdej chwili gotów 
jestem  jego ekscelencyi osobiście wymienić 
ich nazwiska. Że zaś tu  nie wchodził w grę 
przypadek, dowodem  tego okoliczność, iż 
w s z y s c y  n a s t ę p c y  Nowotnego juniora, 
którzy wówczas siadali do sędziowskiego egza
m inu i N ow otnem u n i e  p r z e s z k a d z a l i  
w a w a n s i e ,  e g z a m i n  z d a l i .  Jask raw 
szym jeszcze dowodem  tego są w łasne słow a 
Nowotnego jun io ra , który w jesieni r. 1901, 
obliczając szanse swego aw ansu, równie c y 
n i c z n i e ,  jak  i nieoględnie w y r a z i ł  s i ę ,  
iż tych a tych poprzedników  (którzy zdali 
egzamin) p r z e s k o c z y ,  reszta zaś przy egza
minie p a d n i e .  Zdaje się, że ten  pan  m a 
talent na  proroka i to  proroka w swoim 
kraju „ojczystym .“

O statn i z owych sześciu poprzedników  siadł 
do egzam inu z początkiem  lutego 1902 r.

i pracę sw oją referow ał na  posiedzeniu k ra
jowego sądu  wyższego z dhia 11 lutego 1902. 
Okazało się, że kandydat w praw dzie nie od
pow iedział dobrze na  pytania z instrukcyi 
sądowej, że jednak  zresztą zupełnie ow ładnął 
m ateryałem , a zwłaszcza praw em  m ateryal- 
nem. Dwóch z komisarzy oświadczyło się za 
tem , iż egzam in został pom yślnie złożony, 
jednakże r a d c a  N o w o t n y ,  który dziwnym 
sposobem  b r a ł  u d z i a ł  w n a r a d z i e ,  
p r z e p a r ł ,  ż e  k a n  d y d a t  a przynajm niej 
na trzy m iesiące r e p r o b o w a n o ,  t. j. do 
czasu, kiedy już będzie p o  m i a n o w a n i u  
adjunktów . A trzeba zauważyć, że wobec 
tych okoliczności wielu poprzedników  Nowo
tnego jun io ra  wolało cofnąć się od egzaminu.

Ale to by ła  tylko połow a drogi. Na tem  
sam em  posiedzeniu referow ano także propo- 
zycye dla m inisterstw a sprawiedliwości na 
w spom nianych 15 miejsc adjunktów . Jak już 
powiedziano, Now otny jun io r jest 21. z kolei 
auskultantem  z egzam inem  sędziowskim ; m  i- 
m o  t e g o ,  z p o m i n i ę c i e m  s z e ś c i u  
s t a r s z y c h  auskultantów , z o s t a ł  z a p r o 
p o n o w a n y  n a  15 miejsce w  Oświęcimiu. 
Sześciu tych pom iniętych poprzedników , są 
to nadzwyczaj zdolni praw nicy, niektórzy z 
nich zdali egzamin z postępem  celującym  i 
nie było najm niejszego pow odu do ich p o 
minięcia. Mieli tylko ten  jeden  „pech*, iż 
od Nowotnego jun io ra  m n i e j  b y l i  p r z e 
z o r n y m i  w  w y b o r z e  s w y c h  o j c ó w .  
In  parenłhesi zauw ażę, że podczas egzaminu 
Now otny jun io r tego rodzaju daw ał odpo
wiedzi, iż członek komisyi egzam inacyjnej 
radca T r z m i e l  b a r d z o  p o w a ż n e  m i a ł  
w ą t p l i w o ś c i  co do przyjęcia tego egza
m inu ; ostatecznie jednak  św iadectw o kandy
da ta  wykazywało „bardzo dobry w ynik“ .

Jako powód, dla którego zaproponow ano 
Nowotnego jun iora , podał prezydent G z y 
s z c z a n  jego zasługi przy założeniu księgi 
sierót dla krakowskiego sądu  krajowego, co 
naturaln ie  jest tylko w ym ów ką, jeśli się zw a
ży, że księga ta  obejm uje tylko sieroty po 
właścicielach wielkich posiadłości, k tórych 
liczba je s t znikająco m ałą. P rezydent Czy- 
szczan, serdeczny przyjaciel hofrata  N ow otne
go, rozum ow ał w  ten  sp o só b : Now otny ju 
nior o ż e n i ł  s i ę ,  p o t r z e b u j e  w i ę c  
a w a n s u .  I N ow otny ju n io r został zapro
ponow any, — a  tru d n e  zadanie szczęśliwie 
rozwiązane.

Z powyższego przekonać się możg jego 
ekscelencya, że dw unastu  m łodych i zdol
nych praw ników  padło ofiarą haniebnego ne
potyzm u, protekcyjnej gospodarki, która n ie
w ątpliw ie w  żadnej innej gałęzi służby p a ń 
stwowej nie je s t bardziej potępienia godną, 
jak  w sądow nictw ie. I  je s t rzeczą ja sn ą  : z 
tą  chwilą, kiedy sędziowscy urzędnicy m uszą 
sobie powiedzieć, że aw ansuje się tylko w te
dy, jeśli się ma protekcyę, z tą  chwilą sam 
w ym iar spraw iedliw ości narażonym  jes t na 
wielkie niebezpieczeństwo. Podpisani zapy tu 
ją  : czy p. m inister spraw iedliw ości zechce 
zbadać powyżej opisane zajścia i usunąć p ro 
tekcyjną gospodarkę w Krakowie. N astępują 
podpisy.

Przegląd polityczny,
=  Kongres w  Tours. K ongres francuskiej 

partyi socyalistycznej, grupującej się około J a n -  
r e s a, zakończył się dnia 4 b. m. Po uchwaleniu

Przed przedstawieniem japońskiem.
Japońska Duse, jak  nazw ał Sadę Jakko 

-M ounet Sully, w ystąpi w  dniu dzisiejszym na 
scenie naszego tea tru . Jest to wogóle p ierw 
sza kobieta w Japonii, oddająca się sztuce 
aktorskiej, a u to row ała  sobie drogę do sceny 
jedynie w łasnym  talentem , który przezwycię
żył japoński przesąd, nie pozw alający kobie
tom  poświęcać się teatrow i, tak iż role ko
biece odtw arzają tam  z reguły  mężczyźni.

T ru p a  japońska odtw orzy 2 sztuki: „Kesę“ 
oraz „Gejszę i rycerza". Nie są to dram aty 
w naszem  rozum ieniu tego słow a, ale raczej 
luźno pow iązane obrazy zaczerpnięte z ry 
cerskiej przeszłości Japonii, pełne naiw nie o- 
snutyeh dram atycznych efektów. Z jednej 
strony dają one pole do rozwinięcia przepy
chu daw nych strojów , co do których trady- 
cya przechow uje się w teatrze jap o ń sk im ; 
z  drugiej strony służą one za kanw ę tylko, 
na  której ak tor japoński przedstaw ia tragiczne 
m om enty z takiem  przejęciem  się i szczero
ścią, z takiem bogactwem  mimiki, iż' służyć 
może za przykład bardziej konw encyonalnym  
na  tym  punkcie scenom  europejskim .

Dla osób, w ybierających się na  ów gościn
ny w ystęp Japończyków , podajem y krótką 
treść obu dram atów . W  „Kesie* — ty tu łow a 
bohaterka  sztuki, k tórą  odtw arza Sada Jakko, 
odbyw a w scenie pierwszej podróż wraz z 
m atką  oraz służbą; w  czasie tej podróży na 
górze O jejam a dostają się wszyscy do rąk  
rozbójników . Rozbójnicy zachwyceni piękno
ścią Kesy i jej służebnicy biorą je  do niewoli, 
pozw alając równocześnie odejść sw obodnie 
m atce i służącem u. Po drodze spotyka m atkę 
Kesy rycerz Morito (K awakam i) i p o stana
wia uwolnić więzione przez bandytów  dzie

wczęta. Za przew odnika służy m u schw ytany 
po drodze rozbójnik. Znów widzimy obóz 
rozbójników. H erszt bandy urządza ucztę z 
pijatyką, podczas której dla rozweselenia u- 
czestników Kesa i jej służebnica tańczyć m u 
szą i śpiewać. Dziewczęta usiłu ją przebić 
sztyletam i wodza zbójeckiego, lecz im  się to 
nie u d a je ; rozbójnicy ukryw ają je  w najod
leglejszej części swego schroniska. Nadchodzi 
Morito i dom aga się wydania kobiet. Dowód
ca bandy w ypiera się, jakoby je m iał u sie
bie. Ale Morito znajduje kobiecą szpilkę od 
włosów, wym owny dowód, iż zbójca kłam ie. 
Dochodzi do walki pomiędzy M oritem, a zbó
jam i, podczas której Morito ulega przemocy 
i zostaje wzięty do niewoli. W szystkim je 
dnak trojgu jeńcom  udaje się potem  um knąć 
z rąk  zbójeckich.

Akt następny rozgrywa się po okresie 3-le- 
tnim . Kesa wyszła za mąż za W ata.ru W a- 
tanebe, chociaż m atka obiecała jej rękę Mo- 
ricie. Morito zjaw ia się w  dom u Kesy i za
stawszy ją  z m atką w  ogrodzie, grozi m atce, 
iż ją  zabije w razie, jeżeli Kesa nie stanie 
się jego żoną. Kesa, widząc, że Morito do
byw a miecza, oświadcza m u, że wyjdzie za 
niego, jeżęli zgładzi jej męża. Morito posta
naw ia zabić W ataru , a Kesa obiecuje rnu 
być pom ocną i dać m u znak przez przysło
nięcie lam py, gdy W ataru  zaśnie.

Noc ciem na. Morito, zoczywszy sygnał um ó
wiony zakrada się do sypialni W ataru , ale 
Kesa usunęła  męża pod jakim ś pretekstem  
z pokoju i sam a położyła się do łóżka. Morito 
zabija Kesę, m niem ając, iż m a przed sobą 
ryw ala. Zaalarm ow ani hałasem  wbiegają m atka 
i mąż Kesy ze św iatłem . Morito spostrzega 
sw oją pom yłkę i z rozpaczy dokonyw a na 
sobie harakiri, tj. rozpruw a sobie brzuch szty
letem.

zasadniczej części programu wedle projektu Jau- 
rósa, o czem już donieśliśm y, uchw alił kongres 
żądania minimalne, przedłożone przez posła  
R e u a n n e t a ,  bardzo opertunistyczne i n ieścisłe.

Sprawozdanie frakcyi poselskiej przyjęto do 
wiadomości z różnemi zastrzeżeniami, zw łaszcza  
ce do braku solidarnego w spółdziałania.

Zmieniono dalej statut organizacyjny w tym  
kierunku, że partya przybrała charakter federa- 
listyezny; będzie ona związkiem autonomicznych  
federacyj prowincyonalnych. Odpowiednio do tego 
zmieniono nazwę komitetu generalnego na „ko
mitet imterfederalny “ .

=  Socyaliści francuscy przeciw Nlilleran- 
dowi. W  zbliżających się obecnie wyborach do 
parlamentu francuskiego rozegra się między roz- 
maitemi frakeyami socyalistycznem i żyw a kam
pania, której główną osią będzie sprawa Mille- 
randa. Przeciw ko Millerandowi, który kandyduje 
w dwunastej dzielnicy P a ry ża , w ystąpi rew olu
cyjny socyalista C li a u v i n, guesdysta, były de
putowany z departamentu Sekwany. Na odbytem  
niedawno w wspomnianej dzielnicy zgromadzeniu  
guesdystów, powzięto w sprawie tej następującą  
rezo lu cyę: „N iezaw isłe, socyalistyczne i republi
kańskie grupy francuskiej partyi robotniczej i 
socyalistów  rewolucyjnych pierwszego okręgu dwu
nastej dzieln icy , w szystk ie antym inisteryalne, an- 
tyklerykalne i antym ilitarne, utw orzyły zw iązek  
grup socyalistycznych partyj francuskich dla te 
go okręgu, którego reprezentantem jest obecnie 
były socyalista Millerand. Grupy te nchw aliły  
jednogłośnie, przeciw  kandydaturze reakcyjnego  
Pechaina i ministra Miłleranda wysunąć czysto  
socyalistyczną, antyklerykalną i antym inisteryal- 
ną kandydaturę tow. Rene Chauvina.

Treść drugiej sztuki z rep e rtu a ru  Sady 
„Gejszy i rycerza“ je s t następu jąca: Rycerz 
Nagoja przechodząc jedną z ulic m iasta  Jo- 
sziwara, postanaw ia odwiedzić słynną z pię
kności, śpiew u i tańca gejszę K atsuragi (Sada 
Jakko), w której się podkochuje. U gejszy 
zjawia się tym czasem  współzawodnik w  oso
bie Banzy, który zakochał się w niej od 
pierwszego wejrzenia i zaprasza ją  na w spó l
ną ucztę, na co się K atsuragi nie zgadza. 
Gdy Banza spostrzega ją  potem  z Nagoją, 
wpada w  gniew i nie chce ich przepuścić ; 
na tle tego sporu w ynika w alka pomiędzy 
obu mężczyznami, podczas której Banza otrzy
muje ranę.

Akt drugi rozgryw a się przed św iątynią 
Dojoji. Gejsza, spostrzegłszy Nagoję z inną j 
kobietą, goni za nim i. Oni, nie mogąc się j  
ukryć gdzieindziej, proszą zakonników, by ich 
wpuścili do św iątyni. Zakonnicy w zdragają j 
się, poniew aż kobietom  niedozwolonem  jest | 
przestępow anie ich progów, ale Nagoja opo
wiada, iż je s t zaprzyjaźniony z ich przeło
żonym i m usi się z nim  w ważnej kwestyi 
rozmówić. W ówczas zakonnicy w puszczają 
go w raz z jego towarzyszką. W krótce nad
chodzi Gejsza i przym ila się do mnichów, 
prosząc, by i ją  wpuścili, gdyż chce wziąć u- 
dział w święcie dzwonów. Zakonnicy, k tó 
rych wzrok i jej piękność przykuw a, obiecują 
to uczynić, jeżeli im coś zaśpiewa i zatańczy. 
Ale po w ykonaniu tego w arunku nie chcą 
jej wpuścić. Gejsza w pada w tedy w taki 
gniew, iż przem ocą wdziera się do klasztoru, 
a zoczywszy sw oją rywalkę w ogrodzie, za
czyna ją  bić. Nadbiega Nagoja i rozdziela 
obie kobiety. Gejsza z przebytych w zruszeń 
om dlewa, a  odzyskawszy na  chwilę przyto
m ność, spostrzega obok siebie Nagoję i w  je 
go objęciach um iera.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie kobiet pracujących odbyło się  

na podstawie § 2 ust. o zgromadzeniach w n ie
dzielę 9 bm. w  sa li Związku stow. robotniczych  
w Krakowie. O zadaniach i korzyściach organi- 
zacyi przemawiał tow. K a c z a n o w s k i ,  poczem  
uchwalono zw ołać na w t o r e k  11 bm. o godz. 
7 w ieczór p o n o w n e  z g r o m a d z e n i e .

Publicznie napiętnować należy postępek p. 
Baranowskiego, dyrektora olejarni przy ul. W ol
skiej w  Krakowie. Pan ten przedłużył od czwar
tku samowolnie robotnikom czas pracy o całą  
godzinę, nie podwyższając przy tem w cale zarobku 
i  tak już bardzo małego. Postępek ten  jest w  
czasach, k iedy się ty le  mówi o ochronie pracy 
robotnika, wprost niegodziwością i da się tylko 
położyć na karb złej w oli. Oburzającem jest przy- 
tem, że konfident Baranowskiego, niejaki S ie
miński, naigrawa się jeszcze z biednych robotni
ków, m ów iąc: teraz socyaliści upadli, a my pój
dziemy w  górę. Zwracamy uwagę zarządu fa
bryki, aby n ie igrał z  ogniem, bo może się czego  
doigrać.

Zamach na odpoczynek niedzielny. „Ogni
sko" donosi: Z powodu rozbicia się spółki „Sło
wo Polskie* i  założenia „Nowego Słowa P ol
skiego" zanosi się z powodów konkurencyjnych- 
na złam anie ustawy o spoczynku niedzielnym , 
jak również i na złam anie cennika. Otóż, nie wie, 
dząc ile  w tem prawdy, przestrzegam y oba sza
nowne w ydawnictwa przed podobnemi zachcian
kami, a kolegów pracujących przy tych dzienni
kach w zywam y, by starali się do tego niedopu- 
ścić, gdyż w przeciwnym razie będzie mńsiało 
tak gremium, jako też zgromadzenie tow arzyszy  
energicznie przeciw  temu wystąpić. Niech ci pa
nowie, którzy chcą to przeprowadzić, liczą  się z 
w szelkiem i z tego powodu wyniknąć mogącemi 
konsekweneyam i.

K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 11 marca. 1544. 

Torąuato Tasso urodził się — 1872. Początek lipskie
go procesu o zdradę stanu przeciw Liebknechtowi, 
Beblowi i Hepnerowi — 4897. Tow. D a s z y ń s k i  
i K o z a k i e w i c z  po raz pierwszy wybrani do par
lamentu.

D z iś  w  t e a t r z e :  Występ gościnny trupy japoń
skiej Sada Yacco.

Środa: „Jarmark małżeński", krot. w 3 ariach J e 
rzego Ohonkowskiego (popularne).

Czwartek: „Mały Eyolf", sztuka w 3 akt. H. Ibsena.
Sobota: „Don Carlos“, tragedya w 5 aktach Fr. 

Szyllera (gościnny występ M. Tarasiewicza)
Niedziela: „Kordyan", poemat dram. w 10 obrazach 

Jul. Słowackiego (gościnny występ M. Tarasiewicza).

g a r  O statnia mowa posła  Daszyńskiego 
a adm lnistracyi politycznej w Austryi wyj
dzie w tych  dniach z druku w broszurze, 
po cenie 8 hai., z przesyłką 10 ha!.

U prasza się o natychm iastow e zam ówienia 
celem uregulow ania nakładu.

A dm inistracyn „Naprzodu.*

Przedw czesny tryum f. Gdy przed kilku dnia
mi w skazaliśm y na ignorancyę niektórych łwow- 
w skich redakcyj, które w sprawozdaniu z osta
tniej mowy posła D aszyńskiego przypisały Mi
ckiew iczowi autorstwó „Księdza Marka" Słow a
ckiego, „Słowo polskie* powtórzyło tę notatkę, 
chełpiąc się, że  ono tego głupstwa nie popełniło, 
i  reklamując dla siebie patent na mądrość. Je' 
dnakowoź niepopełnienie j e d n e g o  głupstw a nie 
daje patentu na mądrość nikomu, kto co chw il0, 
ukazuje ośle uszy. Np. w  niedzielnym  numerze 
porannym „Słowa polskiego" znajdujemy nastę
pujące k w ia tk i:

„ W i e d e ń .  Klub chrześcijańsko-socyaluy 111 a 
wezwać posła P a t t a y a ,  ażeby z łoży ł p rz ew o 
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dnictwo w  tym klmbie i mandat swój do Rady  
państwa. Jako przyczynę podają publiczną obrazę 
prasy czeskiej".

P attai je s t  członkiem, a nie przewodniczącym  
klubu «hrześcijańsko - soeyalnego, prasy czeskiej 
nie obrażał i  n ikt go do złożenia przewodnictwa 
łub mandatu nie w zyw ał. Szło tu o posła R a 
t a j a ,  przewodniczącego klubu czeskich agraryu- 
szów, co „Słowo polskie" w tak idyotyczny spo
sób przekręciło.

W  tym samym numerze „Słowa polskiego"  
znajdujemy depeszę z B erlina o debacie polskiej 
w  „ p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m " ,  podczas 
gdy w rzeczyw istości debata ta toczyła się w  
s e j m i e  p r u s k i m .  R edakcya „Słowa polskie
go" n ie rozróżnia w idocznie tych instytucyj i nie 
ma pojęcia o tern, że  sprawy szkolne nie należą  
do parlamentu niem ieckiego. W  debacie tej po
se ł Roeren cytow ał znany artykuł pr*f. Delbrii- 
cka przeciw  hakatyzm owi szkolnemu. „Słowo 
pelskie" podaje jednak ten cytat jako m o w ę  
p r o f .  D e l b r i i c k a ,  wygłoszoną po mowie Roe- 
r e n a !

Ignorancya redakcyi „Słowa polskiego" nie  
j e s t  w ięc, jak  z  tego widać, w cale m niejszą od 
ignorancyi innych lw owskich dzienników. N ie ma 
•się czem „Słowo polskie" chełpić...

Wybory tlo miejskiej Kasy chorych w Kra
kowie. W edle zmienionego statutu K asy wybory  
delegatów  odbędą się tym razem na przeciąg  
la t 3, od 1 9 0 2  do 19 0 5  r. Prawo wyborcze zo 
stało przyznane na podstawie stanu członków  
Kasy z dnia 7 lutego b. r. L isty wyborców dla 
każdej grupy oddzielnie wyłożone będą w  biurze 
K asy do przeglądnięcia przez 3 dni, od 12 do 
14 marca od godz. 9 do 1 i od 3 do 6. W  tym  
czasie można wnosić ew entualne reklam acye w  
biurze Kasy, Mikołajska 9. B liższe szczegóły  za
wiera obwieszczenie, zam ieszczone na ostatniej 
stronicy niniejszego numeru.

Piekarnia hygieniczna, O której ty le  razy p i
saliśm y przez krótki czas jej istnienia, z b a n 
k r u t o w a ł a .  W  niedzielę odbyło się posiedze
nie w ierzycieli, których zgłosiło  się 70 . Suma 
długów wynosi 1 2 .0 0 0  K. Między tym i znajduje 
się  dług za  instalacyę wodociągów, dług w  dru
karni uniwersyteckiej, dług za kw iaty w zięte u 
Józefitów  na uroczystość poświęcenia piekarni, 
drobne długi za masło, jaja i t. d. w zięte u sk le
pikarzy, długi w  Związku handlowym kółek rol
niczych i w  handlach mąki, niew ypłacone robo
tnikom zarobki i t. d. Od pierwszej chw ili prze
strzegaliśm y przed tą oszukańczą instytucyą, ale 
jak  widać, mimo to znalazło się aż tylu  łatw o
wiernych !

W zakładzie szczepień ochronnych przeciw 
ko wodowstrętowi w  Krakowie leczono w m ie
siącu lutym  ogółem osób 8 1 ;  w  tej liczbie 18  
osób pozostałych w leczeniu z m iesiąca stycznia, 
17 osób pozostaje nadal w  leczeniu na miesiąc 
marzec 1 9 0 2 . Od początku roku 19 0 2  do dnia 
28  lutego 1902  leczono ogółem 97 osób. Zwie
rzęta kąsające były w 62 przypadkach psy, w  1 
przypadku kot. 1 psa szczepiono ochronnie.

Baśka zwierzyniecka, waryatka znana na bru
ku krakowskim, zmarła w piątek w szpitalu św. 
Łazarza.

Francuska agencya konsuiarna we Lwowie.
Z W iednia donoszą, że  cesarz zatw ierdził usta
nowienie francuskiej agencyi konsularnej w e Lwo- 
wia i pozw olił na sprawowanie obowiązków kou- 
sula francuskiego p. Erazmowi Ś w i e r c z e w 
s k i e m u .

Zarząd szpitala stanisławowskiego nadsyła  
nam następujące sprostowanie z powodu notatki 
„Pomoc lekarska w szpitalu stanisławowskim":

„R zeczyw iście zgłosiła  się dnia 28  z. m. ko
bieta z dzieck iem , która tw ierd z iła , że dziecko 
to połknęło 2 halerze monetą. D ziecko to było  
zupełnie spokojne. Oddechalo swobodnie i w cale  
nie przedstawiało jakiegoś nagłego wypadku lub 
niebezpieczeństw a. W obec tego, iż matka była  
przestraszoną bardzo i żądała natychm iastowego  
Wyjęcia tej monety, sekundaryusz szpitala dr. Żu
ławski uspokajał kohietę i powiedział, że niebez
pieczeństw a żadnego niema, a jeżeli chce, może 
dla specyalistycznego badania zgłosić się do n ie
go do domu. Tak przedstawia się fakt w  św ietle  
prawdy".

2 Rohatyna donoszą : N a ostatniem posiedze
niu rady gminnej w yrazili radni przez grem ial
ne zdekompletowanie posiedzenia rady gminnej 
wotum nieufności burmistrzowi z powodu jego  
lichej i  samowolnej gospodarki, a zw łaszcza za 
obraźliwe traktowanie radnych. -

Tyfus brzuszny i szkarla tyna . Donoszą z 
U ś c i a  Z i e l o n e g o ,  że panuje tam tyfus, który 
pochłonął w iele ofiar. W  piątek stw ierdził le 
karz tam tejszy u jednej osoby tyfus brzuszny.

Z M i k  u 1 i n i e c donoszą, że panuje tam szkar
latyna i dyfterya.

M iędzynarodowa w ystaw a rybacka w P e
tersburgu. Kom itet sędziów międzynarodowej 
Wystawy rybackiej ogłosił w ynik przyznania na 
Śród. Otrzym ali: Adwokat dr Ferdynand W ilkosz, 
Prezydent krajowego T owarzystwa rybackiego w  
Krakowie, najw yższą nagrodę, dyplom honorowy. 
Spółka szluz sam oczynnych Elkor i Tekor pp. 
W incentego Skotnickiego i A leks. hr. Ostrow
skiego w  W arszaw ie w ielk i medal złoty, a szluz- 
Majster tej spółki list pochwalny. W iedeńska fir- 
10a Lenoir nnd Forster otrzym ała na tej w ysta
n ie  zloty medal.

K rwawą bójkę stoczyli w sobotę popołudniu 
11 a Zwierzyńcu rekruci, wracający w stauie pod- 
ebniielonym z poboru wojskowego. W  bójce tej

zostali zranieni nożem: Jan Ludwikowski, pod- 
wójci z Piekar, który otrzymał pchnięcie nożem  
w łopatkę, Tomasz Jasiołek (rana w prawej ło
patce), Józef Zażeszczuk (złamanie mostka) i 
Andrzej Sobesta (guzy na głow ie).

Rannych odstawiło pogotowie ratunkowe na 
klinikę chirurgiczną.

Wyborcom do rady miejskiej przypominamy, 
że termin do reklam acyi up ływ a z dniem 14  
marca b. r. L istę wyborców można przejrzeć 
codziennie w magistracie.

Kto z tow arzyszy partyjnych uprawnionych 
do głosow ania nie jest zamieszczony na liście, 
niechaj wniesie reklam acyę. W szelkich informa- 
cyj w tym  w zględzie udzieli biuro porady pra
wnej (M ały R ynek 6 , od godziny 1 2 — 2 w po
łudnie) i redakcya „Naprzodu".

Henryk Orange, smutnej sław y bohater zna
nego procesu w iedeńskiego, musiał skwitować z 
urzędu koncepisty policyi.

Pan Orange ma zamiar poświęcić się zawodo
w i adwokackiemu. Zapewne wstąpi, jako koncy- 
pient, do kancelaryi swego przyjaciela dra B a 
dera.

Ks. Piechota zarwał między innemi także  
Towarzystwo zaliczkowe w  Podgórzu, któremu 
winien na w eksel 6 4 0  K.

Pochodzenie Liebknechta. „Dokumente des 
Socialismus" rozstrząsały niedawno kw estyę po
chodzenia L iebknechta od dra Marcina Lutra. 
W ydaw ca tego pisma tow. Bernstein zauw ażył 
przy tej sposobności, że sam Liebknecht kilka
krotnie wspominał o tern pochodzeniu, nie w ie
dział w szakże, czy są na to dowody. Obecnie 
niejaki p. W . Kohler w wychodzącym w Mar
burgu „Christliche W elt" ogłasza następujące pi
smo, które w wysokim stopniu stwierdza praw
dopodobieństwo pokrewieństwa rodziny Liebkne- 
chtów z Lutrem. P . Kohler pisze między in n em i:

„Liebknecht urodził się, jak  wiadomo, w  G ies
sen, dokąd przesiedliła się jego rod zin a , kiedy  
w r. 1707  Jan Jerzy Liebknecht został zamia
nowany profesorem uniwersytetu. O tym Janie  
Jerzym  Liebknechcie oficyalny nekrolog uniwer
sytetu w  Giessen pod datą 19 października 1749  
mówi w sposób następujący:

Natus igitur et in lucern editus est noster 
W asnngae ann. 1 6 7 9  d. 23  aprilis, patre viro 
doctissimo M ichaele Liebknechtio, scholae illius 
oppidi praeceptore et collega per 53 annos bene 
merito, cuius maiores beate Luthero nostro con- 
saguinitate iuncti fuerunt. (Nasz Liebknecht uj
rzał światło dzienne w W asungen 23  kw ietnia  
1 6 7 9  r. Jego. ojcem był uczony Michał L ieb
knecht, nauczyciel i nasz kolega z urzędu przez 
53 la t w  średniej szkole tegoż miasta, człow iek  
zasłużony, którego p r z o d k o w i e  s p o k r e 
w n i e n i  b y l i  z  n a s z y m  ś. p. L u t r e m ) " .

"Więc już Jan Jerzy L iebknecht w edług w szel
kiego prawdopodobieństwa od swego ojca w iedział 
o swem pochodzeniu od Lutra. Skąd zaś ów miał
0 tem wiadomość, na razie nie w iem y, możemy 
jednak śmiało przypuścić, że tradycya rodzinna 
sięgała tu do roku 1 6 50 , czyli do stu la t po 
śmierci Lutra. Jest to zaś okres czasu zupełnie 
wystarczający do przechowania w pamięci genea
logii rodzinnej.

P rzec iw k o  karze śm ierc i. D ziennik francu
ski „Franęais" zapoczątkował obecnie ankietę w  
sprawie zniesienia kary śmierci. W  liczbie pier
w szych odezwał się w  tej kw esty! znany profe
sor Sorbony Gabryel S ea ille s , którego wywody 
zasługują na pow tórzenie: „Ażeby odpowiedzieć 
na dane zapytanie —  pisze Seailles —  należa
łoby może określić znaczenie kary. Czy trzym a
my się dawnej teoryi ekspiacyi ? Czy wyobraża
my sobie, iż  sprawiedliwość ludzka powinna w y
tworzyć jakąś równowagę pomiędzy czynem  zbro
dniarza, a cierpieniem , które ma znosić ? W ybu
dujmy zatem  w ięzienie na wzór p iek ła  Dantego
1 użyjmy całej pomysłowości kata w  stopniowa
niu mąk,.. R zeczyw iście, w praktyce stoimy je 
szcze na stanowisku kary jako zem sty, mającej 
bólem cielesnym  odwzajemnić się za  dokonane 
zło. Otóż kara taka, mająca jakoby wykorzeniać  
zbrodnie, s t w a r z a  s p e c y a l n y  t y p  z b r o 
d n i a r z y ,  m i a n o w i c i e  z p o ś r ó d  l u d z i ,  
k t ó r y m  p o w i e r z a  s i ę  w y k o n y w a n i e  
k a r y .

Z różnych stron podnoszono brutaluości, g w a ł
ty, prawdziwe zbrodnie, których ofiarą stają się 
skazańcy, a nieraz i oskarżeni... Pewność bez
karności korumpuje ludzi: m yśl, iż są narzę
dziem sprawiedliwości, nie pozwala im zoryento- 
wać się, iż  nie różnią się niczem od swoich o- 
flar, chyba tem tylko, ż.e nie ponoszą żadnego 
ryzyka, co pozwala im być jeszcze nikczem niej
szym i (plus laches),

Spotykamy się nieraz z twierdzeniem , iż spo
łeczeństw o, wymierzając kary — czyni to dla 
swej obrony. A le czyż do tej obrony niezbędną  
jest kara śm ierci? W ątpić należy. N ie dobrze 
jest, by społeczeństwo samo dawało przykład  
tych zbrodni, których zakazuje. W ogóle powinno 
się dążyć do zniesienia w szystkich form mordu, 
z których niew ątpliw ie najstraszniejszą i naj
krw awszą jest wojna. W ów czas filary społeczeń
stwa będą dopiero uprawnione do przemawiania  
o n ietykalności życia  ludzkiego. Do tego jednak  
czasu będziem y tylko rozróżniali w  dziedzinie 
morderstwa formy dozwolone, legalne i  formy 
niedozwolone".

Cenzura depesz jako czynnik, zwiększający 
niepokój. Korespondent madrycki „Kolnische 
Zeitung" wyjaśnia jeden z powodów, który w pły
nął na powstawanie fałszyw ych nowin o nieda
wnych rozruchach w Barcelonie. Tym powodem

była oatra cenzura w szelkich wiadomości, w ysy
łanych telegraficznie i  telefonicznie —  nie tylko  
przez to, iż  jak  zw ykle w  takich razach, gdy  
brak ścisłych w ieści, szerzą się fantastyczne po
głoski, które, przechodząc z ust do ust, coraz 
bardziej rosną, ale i wskutek luk, które 'w in- 
formacyach korespondentów, dzięki szykanom cen
zury, powstawały.

W spółpracownik „Kolnische Ztg" podaje na 
poparcie swych twierdzeń charakterystyczny przy
kład. W  prasie francuskiej, oraz w  w ielu orga
nach hiszpańskich pojawiła się wiadomość, iż  w  
Barcelonie w ładze wojskowe, nie mogąc ręczną  
bronią podołać zaburzeniom, kazały  na ulicach  
strzelać z armat. W  rzeczyw istości było w  tej 
wersyi ty le  prawdy, iż  w ładze wojskowe powo
ła ły  i artylerzystów  do patrolowania u l i c ; lecz  
gdy korespondenci dziennikarscy donosili o tem  
telefonicznie redakcyom pism zamiejscowych, prze
rwano im na stacyi połączenie po wymówieniu  
wyrazu „artylerzyści", tak, że już w  redakcyach  
musiano dopełniać i zaokrąglać depesze, przy- 
czem naturalnie po usłyszeniu, iż  wezwano arty- 
leryę i natychmiastowem przerwaniu rozmowy, 
nasunęło się tam (jako najlogiczniejsze) dopeł- 
ryenie o armatach, użytych w w alce z ludem.

W  ten sposób rząd hiszpański, który zapo- 
mocą cenzury chciał m ożliw ie zataić rewolucyjny  
charakter ruchu barcelońskiego, w płynął w  tym  
wypadku na nadanie mu w iększego nawet, n iźli 
miał, znaczenia, skoro w yszło na to, iż  tak mor
dercza broń, jak karabiny, uznaną została przez 
wojskowość jeszcze za n iedostateczną!

G a b ry elsk i (Krzysztofory —  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  A ustryi 
fabryki Petrof z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 800 złr.

Z sali sądowej.
Czarownica z Liszek. Onegdaj zasądził se 

kretarz Gach przy rozpraw ie przed sądem  
pow iatow ym  karnym  krakowskim oskarżoną 
Zofię W l a z ł o w ą  z Liszek na miesiąc are 
sztu, zaostrzonego postem  co tydzień. O skar
żona W lazło vva szczególną cieszy się opinią 
w śród ciem nych ludzi: uw ażają ją  oni po
wszechnie za czarownicę, k tóra  z dyabłem  
„gębowy" kon trak t zaw arła  i co 77 dni na 
„łysą górę" jedzie. W lazłow a wyzyskuje jak  
może swój fach dyabelski i urządza chorym  
różne oszukańcze „kuracye" z hokuspokusa- 
mi. Jedną z w ykrytych ofiar tej czarownicy 
przesłuchano w łaśnie przed sądem . Oto, co 
K atarzyna Bartosikowa, gospodyni z Toń, 
płacząc, o p o w iad a ła : Mąż mój od kilku la t
leżał cho ry ; był n a  nogi „zbukały" i coś go 
na w nątrzu  okrutnie paliło. Ludzie różnie 
rad z ili; nic nie pom agało. B rat mój, gdy 
sprzedaw ał świnię na jarm arku , dowiedział 
się od jakichś naganiaczy, że W lazłow a ku- 
ru je czasami wszystkie choroby i na  moje 
prośby przyprow adzono ją  do łóżka chorego. 
W lazłow a w eszła powolnym , sztywnym  kro
kiem do izby i od razu kazała sobie dać 
szklankę wody deszczowej. Szklankę tę  po 
staw iła na stole, mówiąc przytem  grobowym  
głosem jakieś zaklęcia; po dwóch m inutąch 
zapaliła dwie zapałki, które trzym ała koło 
szklanki z boku. Gdy zapałki powoli zgasły, 
W lazłowa okręciła się naokół pięty i nagle 
w rzasnęła: „O rety, taż wyście tu  wszyscy 
zaczarowani są, wasz mąż jeszcze będzie cho
row ał 7 lat, 7 dni i 7 godzin, a wy i wasz 
syn również w tę sam ą chorobę w padniecie". 
N astępnie W lazłow a zaczęła jęczeć i gębę 
krzywić, a zobaczywszy 4-letnią córeczkę 
Bartosikowej, m ów iła do n ie j : „Oj, sieroto 
biedna, s traszna  tw oja dola, kto też na  cie
bie będzie robił, kiedy wszyscy będą chorzy". 
Dziewczynka zaczęła płakać, a  w tedy czaro
wnica oświadczyła przerażonej Bartosikowej, 
że jest na  takie czary jeden sposób, tylko 
trzeba inkluza tra fić ; trzeba zrobić kuracyę. 
W lazłowa zażądała na  taką „kuracyę" od 
Bartosikowej kwotę 19 złr. 69 ct. Bartosiko
wa czyniła przedstaw ienia, że m usi zapłacić j 
czynsz- za grun t, że dlatego nie może teraz ; 
za „kuracyę" płacić, a na  to  rzekła lakoni
cznie czarow nica, podnosząc trzy palce lewej 
ręki do g ó ry : „Nie trza  ci g runtu , lecz' ku- 
racyi". O trzym awszy żądane pieniądze, ka 
zała sobie jeszcze W lazłowa dać dwie tu 
czone kury dla „w yparzenia" maści na nogi 
chorego. Z temi kuram i i pieniędzmi oddaliła 
się W lazłow a, spluw ając trzy razy na  ścianę 
koło drzwi, przyczera w yrzekła s ło w a : „Niech 
was kocia choroba siedm lat trzęsie". B arto 
sikowa z poszanow aniem  i osłupieniem  p a 
trza ła  na oddalającą się czarownicę, k tó ra  
oczywiście więcej się nie pokazała. Ktoś d o 
wiedział się po paru  m iesiącach o tej kura- 
cyi i w  ten  sposób wykryto oszustw o, które 
dowodzi, jaka  ciem nota grasuje jeszcze w śród 
naszego ludu.

Defraudacye w cechu krawieckim.
W alne zgrom adzenie cechu krawieckiego, 

odbyte w  zeszłą niedzielę, skończyło się, jak 
już donieśliśm y, zawieszeniem przez kom isa
rza m ag istra tu  uchw ały, przyznającej dla p re 
zesa i sekretarza rem uneracyę w kwocie 1600 
koron. W ogóle jest zamknięcie rachunków  
cechu krawieckiego, sporządzone przez klikę 
klerykalną, czemś w prost m onstrualnem . >

W  w ydatkach znajdujem y między innem i n a 
stępujące pozycye : zapom ogi dla podupadłych 
członków i wdów zaledwie 7 5 K ;  k o ś c i e l n e  
52 K ;  w y b o r y  d o  k o m i s y i  p o d a t k o 
w e j  20 K. W ydatki kościelne i na  w ybory 
podatkow e są  bezw arunkow o nielegalne i nie 
pow inny być przez m agistrat krakow ski to le 
row ane.

W prost zaś już skandaliczną jest ow a re  
m uneracya dla prezesa i sekretarza. P rzede- 
wszystkiem sekretarz i prezes pobierają pen- 
syę w kwocie 1218 K ; jakiem  więc praw em  
pobierają prócz tego rem uneracyę?

N astępnie nie w iadom o, dla którego p re 
zesa i sekretarza była kw ota 1600 K p rze
znaczoną: czy dla obecnych, czy też dla p o 
przednich, oskarżonych o defraudacye, to je s t 
Marka i Gadowskiego ? Jeżeli zaś dla Gradow
skiego, który uciekł z K rakow a z obawy 
przed aresztow aniem  za defraudacye, to  czy 
obecny wydział cechu zna adres defraudanta, 
aby m u módz doręczyć „rem uneracyę," tj. 
prem ię za kradzież?

K onstatujem y, że głów nym  w inow ajcą jest 
nie tyle Gadowski, ile sam  prezes M a r e k .  
Gadowski nie m iał wcale pod ręką kasy, 
m ógł więc popełnić defraudacyę t y l k o  przy 
pomocy kasyera, a  tym  był również M a r e k .  
Śledztwo m agistra tu  w ykazało, że p. Marek 
przechow yw ał pieniądze cechu u  siebie w 
dom u i nie zdaw ał nikom u ż a d n y c h  ra -  
chun .ów. Do dziś dnia nie dopuszczono od 
niepam iętnych czasów do w yboru k o m i s y i  
k o n t r o l u j ą c e j !

Jak wiadomo, odstąpił m agistra t całą sp ra 
wę prokuratory i państw a. Od kilku miesięcy 
nie słychać nic a  nic o śledztwie. Go się 
dzieje z tem  śledztwem ?

Defraudanci i ich pomocnicy chodzą sw o
bodnie po świecie, rządzą dalej pieniądzm i 
cechu i są n a  ty le  bezczelnymi, że uchw alają 
sobie naw zajem  rem uneracye! P an u  M arko
wi, podejrzanem u o współudział w  defrau- 
dacyach, uchw alono naw et, w nagrodę za 
„uczciwą" gospodarkę kupno pucharu  za 58 
koron. Pozycyi tej nie śm iano umieścić w  
wydatkach.

Na w alnem  zgrom adzeniu by ł totum fackim  
złodziejskiej kliki notoryczny krym inalista Gu
staw  W e i n g r i i n ,  podający się za w spó ł
pracow nika „Głosu n a ro d u ". Dó jakiego s to 
pnia zuchwałości doszła kliczka klerykalna, 
świadczy fakt, że wydział cechu skazał pana 
K irschnera za nieodpow iednie zachowanie się 
n a  zgrom adzeniu na  10 koron grzywny.

O płakane stosunki panu ją  też w Kasie cho
rych tak, że pow ażne grono kraw ców  nosi 
się z m yślą w ystąpienia z Kasy, k tóra  nie 
daje żadnej gw arancyi sum iennego spełn ia
nia swoich zobowiązań.

Stosunki, panujące w cechu krawieckim , 
m ożna określip jednem  sło w em : s k a n d a l .  
W  in te res ie" ogółu kraw ców  należy żądać, 
aby władze przem ysłow e i sądow e wyśledziły 
i uczyniły nieszkodliwymi d e f r a u d a n t ó w ,  
skonstatow ały i o g ł o s i ł y  p u b l i c z n i e ,  
jakie są rozm iary defraudacyi i co n a jw a
żniejsze, usunęły od rządów  w cechu tych  
wszystkich, którzy zasiadali w dawniejszym  
wydziale i zostali ponow nie w ybrani.

Klika złodziejska broni się w ten  sposób, 
że s tara  się nadać całej aferze piętno w y- 
z n a n i o w e .  Nie potrzebujnm y dodaw ać, że 
nie rozchodzi się tu  wcale ani o żydów, ani 
o chrześcijan, tylko o to, aby rządy m ają
tkiem cechu dostały się w ręce ludzi u c z c i 
w y c h .  Uczciwi członkowie cechu, bez w zglę
du na  to, czy są żydami, czy katolikam i po
winni stanowczo w ystąpić przeciw defraudan
tom  i ich patronom .

Od władz zaś przem ysłow ych dom agam y 
się, aby w ystąpiły energicznie przeciw gospo
darce zwolenników M arka. Inaczej będzie 
m usiał ogół uczciwy członków cechu zw ró
cić się o pom oc do wyższych instancyi.

B ada państwa.
(Telefonem,).

Wiedeń, 10 m arca. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów  rozpoczęło się o godz. */44 po 
południu . Odczytano wnioski i interpelacye. 
Poseł Kiofacz przedłożył wniosek nagły w 
spraw ie m altre tow ania  żołnierza Mullera z 
Galicyi w Pradze.

N astępnie zabrał głos m inister ośw ia ty  dr 
Hartei i odpow iada na interpelacye.

Posiedzenie trw a  dalej.   _

Telegraf i telefon,
Zgromadzenie pozbawionych pracy we Lwowie.

Lwów, 10 marca. D ziś odbyło się tu przed  
południem w ielkie zgromadzenie ludowe zwołane  
przez partyę socyalno-dem okratyezną, w  sprawie 
braku pracy. W  zgrom adzeniu tem  w zięło  udział 
około 10 0 0  osób. Z agaił towr. Ż e l a s z k i e -  
w i c z, przewodniczył tow. L i s i e  w i c  z. R efe
rent tow . W  i t  y  k w  dłuższej przemowie przed
staw ił nędzę robotników i straszne skutki bez
robocia. Mówca postaw ił szereg rezolucyj, doma
gających się ustanowienia binr pracy w  w szyst
kich środowiskach przemysłu i hand lu , dostar
czenia roboty robotnikom pozbawionym pracy, 
rozpoczęcia budowli rządowych, krajowych i in 
nych, oraz odniesienia się w  sprawie rozpoczę
cia robót rządowych do prezydenta ministrów
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dra KiSrbera. Po przemówieniach kilkunastu mo- m onstracye przed konsulatem  rosyjskim , a m ia- 
wców z rozmaitych zawodów, którzy przedsta-1 nowicie przeciw  1 praw nikow i, 1 kandyda- 
wili opłakane stosunki zarobkowe poszczególnych towi no taryalnem u, tudzież 1 technikowi, 
zawodów, postawione przez tow. W ityka rezo- P rokura to rya  oskarża w ym ienionych o zą- 
lueye jednogłośnie przyjęto. Poczem przewedni- kłócenie spokoju publicznego, opór władzy i 
czący zamknął zgromadzenie. | obrazę straży policyjnej.

Uczestnicy zgromadzenia poczęli rozchodzić się irwmiba
w największym porządku, gdy w tern nagie na , - 10
ul. Jagiellońskiej obok handlu Musiałowicza za- . • i . . .
stąpił im drogę silny kordon policyi. Publiczność, j  f  na  0i?tatn iem  Posiedze
która mogła i chciała sie rozejść, wstrzymana i bud° Wę -now e*° *m achu na  j e s z c z e  
przez policyę stanęła w miejscu i nie ruszała 
się. Wobec tego udała się natychmiast deputa-

R ada  nadzorcza Banku
krajowego uchw aliła 
ni u budow ę nowego 

ws rzymana n je swycb oddziałów. W  tym  celu m ają być 
zakupione dwie sąsiednie realności, o zakupno

Po dłuższej dyskusyi przedłożenie jednogłośnie żastrzedź. Jeżeli dzieci, słuchając rodziców, nic 
przyjęto. , ! odpowiadają po niemiecku, to nie można ich za-

Budapeszt, 10 m arca. P rzed przejściem  do otrzymywać w szkole z powodu niedojrzałości, 
porządku dziennego poseł N e s s i  z p a r ty i ; Następnie przemówił minister oświaty S t u d t -
niezawisłej prosi prezydenta, aby u  m inistra Podatek od nafty
oświaty zaurgow ał odpow iedź na jego In te r- p ż lQ marea> Izba depUtowanych ob-
pelacyę, dom agającą się usunięcia nauki j ę - ! radow ała wczoraj do późnego wieczora i za- 
zyka niemieckiego ze szkół ludowych. Miesiąc ła tw ifa  cat bud | e t 0Praz ,fstaw e w spraWie 
już up łynął od czasu wniesienia m terpelacyi, nałożenia datku w wysokości \  franka na

cya do dyrektora policyi Schiichtla ze skargą na 
zachowanie się żołnierzy. Ilyr. Sehachtel kazał 
ustąpić policyi i przepuścić publiczność.

N agle z u licy  T rzeciego Maja najechał na pu
bliczność galopem oddział huzarów. Publiczność 
rozstąpiła się, a huzarzy' popędzili dalej i usta
w ili się następnie pod odwaehem. U lica 8 Maja 
obsadzona była przez 2 kompanie piechoty, nad
to po bocznych ulicach snuły się liczne patrole 
wojskowe i policyjne pod dowództwem ajentów j ty fu su , 
i 6 komisarzów policyjnych. Spokój w  niczem  
jednak nie został zakłócony, tak iż  około godz.
3 ściągnięto posterunki wojskowe i policyjne.

Lwów, 10 m arca. W skutek polecenia zgro
m adzenia w ysłało  prezydyum  do prezydenta 
m inistrów  d ra  K órbera  następujący telegram  : 
„W zyw a się rząd, aby celem uspokojenia 
w zburzenia um ysłów  od szeregu miesięcy 
głodnych m as robotniczych, zarządził natych
m iastow e dalsze prow adzenie rozpoczętej b u 
dowy biblioteki uniw ersyteckiej, tudzież dw orca 
kolejowego, oraz rozpoczęcie now ych budow li".

Ho posła tow . D a s z y ń s k i e g o  w ysłano 
rów nocześnie telegram  z prośbą o interw en- 
cyę w tej spraw ie w m inisteryum .

Echa demonstracyj lwowskich.
Lwów, 10 m arca. P rokura to rya  lwowska 

w ygotow ała akty oskarżenia za ostatn ie de-

których już rozpoczęto pertrak tacye. Dotych 
czasowe ubikacye Banku krajowego zająłby 
n a  swe potrzeby  W ydział krajowy. Po za
ła tw ien iu  przez sejm krajow y tej uchw ały 
budow a rozpoczęłaby się jeszcze tego roku.

Tyfus w Stanisławowie.
Lwów, 10 m arca. Ze S tanisław ow a dono

szą, że w  dom u jednego z tam tejszych ase
sorów  m iasta skonstatow ano 12 wypadków

Czeski projekt językowy.
Praga, 9 marca. „Narodni lis ty “ oznaczają  

projekt ustawy językowej, ogłoszonej przez „ Fo
li tik “, uie jako ostateczny rezultat obrad klubu 
młodoczeskiego, ale jako jeden z  projektów przed
łożonych w klubie.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 9 listopada. N a sobotniem posie

dzenie sejmu w ęgierskiego przyjęto przedłożenie

a w edług reg u lam in u ,je s t to najdłuższy czas 
do odpowiedzi. M inister ośw iaty pow inien 
spełnić swój obowiązek i dać odpowiedź na  
tę interpelacyę, jeżeli jednak nie chce odpo
wiedzieć na  tak  drażliw ą kwestyę, to pow i
nien wyciągnąć z tego konsekw encję.

Prezydent gab inetu  S z e 11 odpow iada, że 
wykluczony jest zam iar nie daw ania odpo
wiedzi, jednak  dotychczas to nie m ogło n a 
stąpić z pow odu przeciążenia pracą, ale m i
nister wkrótce da odpowiedź.

N astępnie Izba przystąpiła  do porządku j 
dziennego i przyjęła w  3. czytaniu ustaw ę o j

100 kg. nafty.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii.
Madryt, 10 m arca. Dzienniki uw ażają prze

silenie gabinetow e za nieuniknione i sądzą, 
że w ybuchnie na  dzisiejszej radzie gabineto
wej. Po radzie gabinetow ej uda się prezydent 
gabinetu  Sagasta do królow ej-regentki, celem 
wręczenia dymisyi gabinetu.

S enat uchw alił ostatecznie przedłożenie ' W 
spraw ie kredytu dla m arynarki.

Niepokoje w  Turcyi. 
Konstantynopol, 10 m arca. K siążęta L on t-

Bsriin, 9 marca. W sejmie pruskim toczyła 
się w sobotę 8 h. m. w dalsrzym ciągu dysku- 
sya nad etatem ministerstwa oświaty. Poseł R o- 
r e n  (centrum) zajmuje się skargami podniesio- 
nemi w. ciągu dyskusyi przez posła Jażdżew
skiego i Stiehla i wywodzi, że rozstrzygającem 
dla uwolnienia dziecka od dalszego uczęszczania 

w sprawie nabycia jeziora szczyrbskiego na rzecz do szkoły ma być egzamin. Jeżeli dziecko nie 
państwa. ciągu dyskusyi minister rolnictwa chce odpowiadać na pytania z religii po niemie- 
D a r  a n y i oświadczył, że od la t rząd stara się cku, to trzeba właśnie egzaminować w języku 
o nabycie własności na południe od Tatr. Dla polskim i przekonać się, czy jest z tego przed- 
państwa nabycie tego jeziora było koniecznością, miotu dostatecznie przygotowane. ( Bardzo słu- 
tem bardziej, że z zagranicy były oferty o wie- sznie, u Polaków). Karli chłosty została zniesio- 
le korzystniejsze i państwo musiało się pospie- : ną, zastosowywanie jej więc jest przeciwne usta- 
szyć- wie. Przeciwko takiemu postępowaniu należy się

nabyciu jeziora Szczyrbskiego, poczem przy- j fu iia i Sebad ed-D in, syn D am at M achm uda- 
s iąp iła  do dalszego ciągu dyskusyi budże- j beja, dalej Heidż-bej, wreszcie pułkow nik Se- 
toweJ- o - i  i ki-bej i były naczelnik w ilajetu A bdm an-bejr

Sejm pruski. i którzy uciekli do Europy, zostali in  contuma-
tiam  skazani na dożyw otne więzienie.

Cholera w Arabii. 
Konstantynopol, 10 marca. W  Medinie stw ier

dzono 6 marca 74  wypadków cholery. W  Mece 
w ydarzyło się od 2 0  lutego do 7 marca 15 w y
padków cholery. Rada sanitarna odbyła nadzw y
czajne posiedzenie celem naradzenia się nań 
środkami przeciw  rozszerzeniu cholery podczas 
powrotu pielgrzym ów  z Hedżas.

Z e  s tow arzyszeń  i zg rom adzeń .

Ja w o r z e .  Walne zgromadzenie filii stowarzyszeni* 
ogólno-zawodowego w Starem Bielsk* odbędzie 

się w niedzielę 16 b. m. w Jaworzu, w lokalu p. Jana 
Schlauera, o godz. 3 po południu.

 _______ Z a  treść ogłoszeń re d a k c y a  nie przyjm u je żadnej odpow iedzialności. Ceny ogłoszeń w  nagłów ku.
L. 137/02.

O B W I E S Z C Z E N I E ,
Na zasadzie reskryptu c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 25 stycznia 1902 r. 

L 5224, mocą którego zatwierdzono zmiany §§ 25, 28, 29 i 32 statutu Kasy, oraz 
wskutek uchwały Zarządu Miejskiej Kasy chorych z dnia 7 lutego 1902 r. rozpisuje 
się niniejszem po myśli § 29 Statutu tejże Kasy

WYBORY
DELEGATÓW ROBOTNIKOM i REPREZENTANTÓW PRACODAWCÓW

do Walnego Zgromadzenia na lata 1902 do 1905.
Na podstawie wykazu pracodawców i robotników wyznaczył Zarząd, stosując 

się do przepisu § 29 statutu Kasy, delegatów robotników w liczbie 220, zaś repre
zentantów pracodawców w liczbie 110.

Czynne i bierne prawo wyborcze mają tylko własnowolni członkowie Kasy, 
którzy byli zatrudnieni w przedsiębiorstwach w okręgu Miejskiej Kasy chorych w dniu 
7 lutego 1902 r., oraz ci wszyscy pracodawcy, którzy w dniu 7 lutego 1902 r. za
trudniali członków Kasy, obowiązkowi ubezp eczenia podlegających, a należących do 
następujących grup przemysłowych:

G rupa I. Przemysł żelazny, kruszcowy i maszynowy.
G rupa II. Przemysł keraraiczny i budowlany.
G rupa III . Przemysł drzewny, rzeźbiarstwo, wyrób towarów kauczukowych itp., 

przemysł papierowy, graficzny i tapicerski.
G rupa IV . Przemysł skórny, sukienniczy, chemiczny, przemysłowy wyrób 

odzieży, strojów i modniarstwo.
G rupa V . Produkeya towarów spożywczych, przemysł gospodnio-szynkarski, 

przemysł posług osobistych, przemysł przewozowy, wreszcie inne przemysły.
G rupa V I. Kupiectwo (handel), domy spedycyjne i komisowe, księgarze, an- 

tykwarze, droguiści, kantory wymiany, biura stręczeń, wywiadowcze, ogłoszeń i t. p.
G rupa V H . Artyści, adwokaci, aptekarze, architekci, budowniczowie, dentyści, 

wydawnictwa pism peryodycznytb, c. k. instytucye i urzędy państwowe, banki, towa
rzystwa asekuracyjne, zakłady kredytowe, zaliczkowe, zastawnicze, oszczędności, oraz 
dobrowolnie ubezpieczeni.

Listy wphorcze dla ciała wyborczego robotników, jakoteż dla ciała wybor
czego pracodawców, dla każdej grupy oddzielnie, będą przez trzy dni, począwszy 
sd dnia 12 marca 1902 r. do dnia 14 marca 1902 r. włącznie, oodziennle od godziny 
9 rano do 1 z południa i od 3 popołudniu do 6 wieczorem w Biurze Kasy do przej
rzenia wystawione.

Reklamacye z powodu opuszczenia lub niewłaściwego zamieszczenia należy 
wnosić w oznaczonym powyżej terminie, to jest do dnia 14 marca 1902 r. w Biurze 
Kasy chorych, ulica Mikołajska L. 9.

Za podstawę do uwzględnienia reklamacyi robotników służyć może książka 
robotnicza, wykazująca dzień wstąpienia do zatrudnienia, lub też poświadczenie pra
codawcy, że reklamującego zatrudniał u siebie w dniu 7 lutego 1902 r. — zaś za 
podstawę do uwzględnienia reklamacyi pracodawców służyć może ostatnia lista płat
nicza Kasy chorych, lub pisemne zgłoszenie zatrudnionych przez siebie w dniu 7-go 
lutego 1902 r. robotników.

Reklamacye po tym terminie wniesione nie będą uwzględnione.
Wniesione w termiaie reklamacye rozstrzygać będzie, bez odwołania się, 

Biuro Kasy.
Po rozstrzygnięciu reklamacyj i po ewentualnem sprostowaniu list wyborczych, 

podanym będzie plakatami do wiadomości interesowanych termin i miejsce wyborów 
każdej z poszczególnych grup przemysłowych, oraz postanowienia o tworzeniu komisvj 
wyborczych, jakoteż o czasie rozpoczęcia i zakończenia czynności wyborczej.

Wkońcu nadmienia się, że na żądanie stron interesowanych udzieli wszelkich 
wyjaśnień w sprawie niniejszych wyborów Biuro Kasy chorych w godzinach urzę
dowych.

Kraków, 8-go marca 1902 r.

Zarząd JYCiejskiej JCaslł dla chorych.
Prezes Kasy:

D r. ZYGM UNT M A REK .

Polecam Szan. P. T. Publiczności mój

HOTEL i RESTAURACYĘ
położona tnż naprzeciw dworca kolejowego

w  CHABÓWCE.
Ceny n isk ie  obsługa  szy b k a  i  dob ra .

Przy każdym pociągu stoję na stacyi wystarczy zawołać „Hotel 
Schwarc", a zjawiam się natychmiast, ofiarując swe usługi. 
Ceny pokoi elegancko urządzonych i czystych od 80 hal, 

I kor. i wyżej.
1142 17—'? Z poważaniem

Ważne dla przejezdnych!
Dla wygody P. T. podróżującej Publiczności przeniosłem mój do

tychczasowy Hotel, który w nieprzystępnem miejscu się znajdował,
do domu naprzeciw Dworca kolejowego w  C h a b ó w ce .

Tenże urządziłem z wszelkiemi wygodami, 
ma w ygodny przystęp, su ch e  i e iegan ck ie  pokoje.

Restauracya prowadzona pod własnym dozorem, wydawać będzie naj
smaczniejsze potrawy. — P I W A  wyborowe różne trunki i napoje. 

Ceny umiarkowane. — Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam 
o takowe i nadal, ręcząc za rzetelną i szybką obsługę.

1158 7— io  z  poważaniem A. P L E S S N E R ,  właściciel hotelu.

Powozy u ż y w a n e

W ó z k i  n o w e
s ą  do sp r z e d a n ia

po cenach możliwie nizkich
w koncesyonowanych składach 

z w sze la k im i pojazdam i

Stanisława Cyrankiewicza
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9.

i ulicy Szpitalnej I 34
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właśeiciel mieszka, ulica św. Jana 1.30, parter.

Ważne dla Wnych Panów - -  -  - 
 właścicieli dóbr 1 kupców.

| Najlepsze środki przeciw zołzom i kaszlowi 
] koni, do konserwowania kopyt, przeciw 

kolkom, na rany, do przeczyszczania, prze- 
| c-iw robakom u bydła, na psią słabość 

i jedyny środek do desinfekcyi stajen 
i chlewów przed chorobami zakażnemi;

■ najlepsze dachówki i dreny, nasiona, 
krochmal i mączkę kartoflaną, bulion, sy
ropy, wodę kolońską i inne wyroby kra
jowe i zagraniczne, oraz pieczęcie kauczu
kowe wszelkiego rodzaju, odbitki fotografii 
i t. d. poleca: Konc. Agencya Bronisława 
Krasickiego w Krakowie ul. Sławkowska 26.
Poszukuje się kupna paruset korcy żyta i pszenicy.

1168 8 -1 0 0

JYL Schwarz -  Chabówka.

Z powodu stosunków familijnych

SKLEP
papieru i towarów galanteryjnych
H46 za 260 (Kor. 3 3
zaraz do sprzedania.

Wiadomość: ul. Sławkowska I. 21.

T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku 

Prezydent: Richard A. MoCurdy. 
Założone 1848 r. — Czysta wzajemność.
Police po dwóch latach nienaruszalne, a od 

trzech latach nieprzepadające.
Stan interesów w  dnia 31 grudnia 1900.

(Wyciąg z bilansu przedłoźon. ck. Min. spraw, wewn.)
Stan m a ją tk u ........................... Koron 1,607.625.487.39 !
Kapitały i renty ubezpieczone „ 5,633.410.097.92 !
Przychody w roku 1900 . . „ 312.820.643.79
Czysty zysk za rok 1900 na

korzyść ubezpieczonych . „ 42.873.909.26
Fundusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polic . n 279.139.427 77 !
Generalna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń,
I., Lobkowitzplatz 1. — Generalny dyrektor: 
Art hur  Sc hade .  — Generalna agencya 
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 

1124 i Kantor wymiany. 17—90

K a c z n o ś ć !

Wyrób krajowy
O dbiorcy miejcie oczy o tw arte , poniew aż m oja 

zdrow otna słodow a kaw a m o  3 io

je s t najlepszą, najczystszą i niesfałszow aną a  nadto  
najtańszą, dlatego w ytrzym uje każdą konkurencyę, 
która  zabiegi czyni, aby p roduk tu  tego nie kupow ać.

R o d a c y !
Chciejcie poznać zalety w yrobów  krajow ych i ku

pujcie tylko zdrow otną kaw ę słodow ą „Idea ł11

od R o b e r ta  H u p p e rt w B ie ls k u -B ia łe j.
W szęd z ie  d o  n a b y cia .

Llcytacya!
R O B O T Y  Z IE M N E .

B R U K I
i ułożenie szyn nowych linii 
kolei elektrycznej w Krakowie.

będą do oddania w  przedsiębiorstwo.

Form ularze ofert, w arunki i plany 
znajdują się w  biurze dyrekcji 
krakowskiej spółki tram w ajo w ej, 
ul. Gazowa i. 4, gdzie mogą być 
przeglądane w zwykłych godzi- 

nach biurowych.
W ypełnione form ularze należy w 
zam kniętych kopertach  opłacone 
przesyłać do 15. m arca b r. w łącznie 

pod  adresem  :

Oesterreichische Schuckertwerke
W I E N ,

II. 7. E ngerth strasse  150.

W Y P O Ż Y C Z A M Y
12 lub 6  pism peryodycznych podług  

wyboru
w 2. tyg. po wyjściu 15 k. wzgl. 9 k, kwart, 
w 3. „ „ „ 1 2  „ 7
w *■ „ „ „ 9 „ 5
w 5. ,, ,, / „ 4  ,,
od 6. do 13 tygodnia 6 „ 4  „
od 13. tyg. począwszy 12 pism k. 120 mieś- 
Od 8. tygodnia p ocząw szy , w ysyłam / 
też te pisma abonentom z a m i e j s c o w y m  

(pisma pozostają własnością abonenta). 
12 pism 20 kor., 6 pism 14 kor. kwartał- 
Abonament pism peryodycznych z 1-szej 
i z 2-giej ręki po cen ie  zn iżonej, abo
nament taki należy jednak zamówić n*  
t y d z i e ń  przed rozpoczęciem kwartału)- 
Zwykłe prenumeraty na w szystk ie  
dzienniki i czasopisma wykonywamy zawsze 

sumiennie i dokładnie.
Na żądanie cenniki i dokładne wyjaśnienia- 
G ł ó w n a  A e e n c y a  dzienników i ogło
szeń J; HOPCASA "i A. SALOMONOWEJ. 

Kraków, Plac Maryacki 1 2. (1156)

W yd aw n ic tw o  U n iw ersy te tu  ludowego
im A. Mickiewicza.

0 FO RM ACH RZĄDU
Napisał Ignacy Daszyński.

C ena 2 0  hal.

NARODOWOŚCI AUSTRO-WĘBIER-
Napisał Leon Wasilewski.

C ena IO hal.

Do nabycia we wszystkich księgarniach,

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz łOtozanowakl Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 4!J


